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[Dokończenie,  o b a cz  N .  8 . str .  1 6 9 ),

55 N i e  m ogąc n igdzie  dopaśdz G udena, ro z ­
p u śc iłem  m oię g ro m ad ę  i u d a łem  się z ie - 
d n y m  ty lk o  B a lta z a re m  do m ia s ta , gdzie 
m ie liśm y  a lbo  zginąć , a lbo  się zem ściw szy  
p u s te ln ik a m i zostać. W  ty m  zam iarze  za ­
k ra d liśm y  się w  iego p a ła c u  i po  p ó łn o cy  
w esz liśm y  do p ie rw szeg o  p o k o iu , gdzie 
p rz y  św ie tle  lam p y , u y rz e liśm y  dw óch  
iego  sług, t a k  tw a rd y m  sn em  u śp io n y ch , 
iż  bez n ay m n iey szey  z n aszey  s tro n y  o b a- 
w y  o ic h  p rz e b u d z e n ie  , p rze sz liśm y  p o ­
te m  k ilk an aśc ie  p o k o ió w  i n a tra f iliśm y  n a  
sam ego G u d e n a , k tó re m u  zadaw szy  ra z  
ś m ie r te ln y , tąź  sam ą k o le ią  p o k o ió w  p rę d -  
kośm y się aż n a  -wschody w y s z l i , gdzie 
n a  nasze  n ieszczęście, k to  w ie  zkąd  idące­
go sp o tk a liśm y  c z ło w ie k a , k tó ry  się u  nas 
głośno: „ k to  idz ie  i*44 zap y ta ł. B a ltaz a r sze­
p n ą ł m i, iż t rz e b a  go sp rzą tn ąć  ze św ia ta , 
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lecz ia  n ie  chcąc n iew innych  żabiiać, odpo­
w iedziałem  źe swoi. P o zn ał zaraz te n  czło­
w iek  żeśm y by li obcym i * zbiegł co p rę - 
dzey  na  doł i p rzed  oknam i służących za­
czął w ołać : „złodzieie, łapaycie , ra tu y c ie  ; 
Jan ie , F ilip ie , T adeuszu , i t. d. i t. d. w sta- 
Waycie>“  P oznałem  w ted y  błąd m óy i chcia­
łem  sobie życie odebrać* k tó re  po śm ierci 
G udena ńa nic m i iuź nie było potrzebnem * 
lecz B a ltaza r czynił ieszcze nadzieię r a ­
tu n k u . S trze lam y  w ięc z p isto le tów  do t e ­
go człow ieka i sami co tch u  do b ram y  bie­
żym y, psy z łańcuchów  spuszczone za n a ­
m i się rzuciły , obeyrzym  się w t y ł , aż tu  
k ilk u n astu  lu d z i, k to  z czćm m ógł w ypa­
dło. O toczeni od psów , a takow ani k i ia m i, 
drągam i i pałaszam i przez służących G u­
dena * tęg i im  odpor p rzez  kw adrans da­
waliśmy* nareście ugodzony drągiem  po 
głow ie, upad łem  bez zm ysłów na' ziem ię. 
N ie w iem  co się daley  ze m ną d z ia ło , od­
zyskaw szy boAviem p rzy to m n o ść , znala­
złem  się w  ciem nym  lo c h u , chodziłem  o- 
m aćkiem  pó W szystkich kątach  i n a tra f i­
łem  na drzAvi żelazne, lecz te  m ocno by­
ły  zam kn ię te . Nie Aviedzialem czylim  by ł 
w  w ię z ie n iu , czyli ieszcze w  m ieszkaniu 
G u d e n a , co się stało  z B a lta z a re m , czyli 
z g in ą ł , u c ie k ł , lub  AVziety został. Gdym 
się nad  rozm aitem i w ypadkam i i nad m o­
im  przyszłym  losem  z am y ślił, iakiś czło­
w iek  w szedł do m nie z pochodnią zapalo-
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n ą  i c z te rm a  ż o łn ie rz a m i, k tó rz y  m ię  
w z ię li i do sądu zap ro w ad z ili. T a m  b y łe m  
b ad an y , p rz y z n a łe m  się do z b ro d n i, i w sp ó l­
n ik a  m ego B a l ta z a ra , pod  fa łszyw em  n a ­
zw isk iem  i cale  pod in n em  o p isan iem  tw a ­
rz y , s tro i u ,  w iek u  i u ro d y  w y d a łe m : d o ­
m yśliłem  się z tąd , iż B a ltaz a r  m u s ia ł u m ­
k n ąć  , sędziow ie zaś od łoży li sw óy  w y ro k  
do w y szu k an ia  w sp ó ln ik ó w  m o rd e rs tw a . 
P o  o d b y tem  b a d a n iu  o d p ro w ad zo n y  zo sta ­
łe m  do innego  w ięz ien ia  w  k tó re m  b y ło  
m a le ń k ie  okno z g ru b ą  i dosyć gęstą  k ra tą ,  
p rz e z  k tó re  słabe św ia tło  w padać  m ogło. 
W ię z ie n ie  to  b y n a y m n ie y  n ie  b y ło  m i p rz y -  
k r e m , śm ierć  n ie  czy n iła  m i n ay m n iey - 
szey  t r w o g i , z u k o n te n to w a n ie m  p rz y p o ­
m in a łem  sobie zem stę  m oię n ad  G .udenem . 
P rz e z  dn i k ilk a  siedz ia łem  w  te rn  w ięz ie ­
n iu , dozorca  ra z  m ię na  d z ień  o d w ie d z a ł, 
p rzy n o sząc  fu n t cb leb a  i  k w a r tę  w ody . 
Je d n e y  nocy  w szczął się deszcz n a w a łn y , 
b ły sk aw ica  p rz e n ik a ła  aż do m oiey  izb y , 
g rzm o ty  i p io ru n y  b iły  n ie u s ta n n ie , w  cza­
sie ta k ie y  u lew y , p rzy ło ży w szy  k tó ś  g ło­
w ę  do k ra ty  zagw iznął. G dym , k to  ta m  ie s t 
z ap y ta ł?  n a ten czas  B a lta z a r  poznaiąc  m ię  
po  głosie , p rzy ch o d zę  cię u ra to w a ć  od­
p o w ie d z ia ł: rzu cam  się i  w sp in am  n a  p a l­
cach  do o k n a , b io rę  od B a lta z a ra  n a p il-  
nilc i w spó lnem i siłam i p ra c u ie m y  n ad  ro z -  
p iło w an iem  k ra ty , m ęczym  się b lizko  go­
d z in y , u le w a  i  g rz m o ty  n a  szczęście na-



sze n ie  u sta ią  , w a r ta  w  koło “w ięzienia n ie  
chodzi , śmiało stukam y, p iłu iem  i w końcu 
k ra tę  w yłam uiem y; w yłażę więc na ulicę i co 
tch u  do tego m ieszkania uciekam y. Tu uści-* 
skałem  B altazara  i tysiąc m u dzięk złoży­
łem . W  k ilka  dni p o tem  B altazar m iał 
szczęście ( obracaiąc się do F an szy n io w ey ) 
ciebie znaleśdź p a n i ,  a m nie szczęśliw ie 
udało się tu  sprow adzić.'4

P oniew aż H ila ry  nie w ie d z ia ł, iak im  
sposobem  oswobodzono Z o l i ia ; Teofil 
w ięc ta k  daley swoie opow iadanie p ro ­
w adził.

„  Z nałem  pannę B o n try k , k tó ra  ta k  
b y ła  podobną do Z o f i i , iż w łasna iey 
m a tk a  nie w iem  czyliby m ogła rozróżn ić , 
k tó ra  z nich b y ła  iey  córką. W iedząc iż 
t a  obłożnie chorow ała w szp ita lu  ś. T o ­
m asza , poszedłem  t a m , lecz odpow iedzia­
no m i , że p rzed  k ilką  godzinam i u m arła , 
i że w łaśnie m a bydź w kró tce  pochow aną. 
W p a d łem  zaraz n a m y ś l ,  użycia iey  cia­
ła  na  osw obodzenie Z o l i i , w  te y  in ten -  
c y i , proszę m istrzy n i aby  m i ią w yda­
ła  , udaiac iż chcę pochow ać na  cm en tarzu  
ś. D ucha , gdzie cała iey  fam iliia  spoczywa. 
Zakonnica z nay większą ochotą ciało iey  w y­
dać m i rozkazała , k tó re  ia do naię tey  nie
daleko ztąd stancyi p rzeprow adziłem . Bal­
ta z a r  p o te m , poniew aż go dozorca w ię­
zienia nie z n a ł , idzię i ofiaruie m u p ięć­
se t czer. złł. > udaiąc iż iest służącym



Zofii i źe chciałby swoię panią u ra to ­
wać , podkładaiąc na iey mieysce tylko co 
um arłą dziewczynę , a zupełnie u ro d ą , fi­
gurą , tw arzą i wiekiem do Zofii podo­
bną. Dozorca pociągnięty ob ie tn icą , ka­
zał sobie natychm iast ukazać tru p a  , a uy- 
rzaw szy go , zdziwił się nad tak  wielkiem  
do siebie podobieństwem  tych dwóch ko­
b iet, i Zofiią na um arłą Bontryk z nay- 
większą chęcią zamienić przyobiecał. O 
północy poszli we dwóch i t ru p a  do wię­
zienia przynieśli , a Baltazar po wylicze­
niu  dozorcy przyobiecanych pieniędzy, 
Zofiią tu  p rzy p ro w ad z ił, mnie zaś tey- 
źe nocy udało się ciebie przyiacielu u- 
ra to w a ć .«

Po skończonem opow iadaniu , uściska­
li się wszyscy nawzaiem  , a H ilary  z nay- 
większem uczuciem w ynurzył podziękowa­
nie swemu przyiacielowi, za wszystkie t ru ­
dy i niebezpieczeństwa na iakie się nara­
ził w  oswobodzeniu iego i drogich dla nie­
go osób.

Nazaiutrz gdy się Baltazar za iakimś 
interesem  w mieście znaydow ał, spotkał 
go dozorca i rzekł: „ dziękuię ci, dobrze 
tylko ukryway twoię panią : co do mnie, 
to  się wszystko iak naylepiey udało , o- 
znaymiłem Fanszyniem u iż Zofiią nagle 
um arła , przyszedł ten  okrutny  oyciec, i 
obeyrzawszy t r u p a , spokoynym umysłem 
kazał mi go pochować , co tez ia , iak nay-



rychley wykonałem . “ K up ił potem  Balta­
zarow i butelkę w in a , k tó rą  wypiwszy, 
uścisnęli s ię , podziękowali wzaiemnie i 
każdy w  swoię stronę poszedł.

Dobre ich było schronien ie , lecz za­
wsze iako blizkie Fanszyniego, bardzo nie­
bezpieczne. Zgodzili się więc wszyscy aby 
w  ciemney nocy wybrać się z m iasta , a 
udawszy się na pustynią , spokoyne choć 
w  ubóstw ie przepędzać życie. T ym  koń­
cem Baltazar poszedł zaraz do tego domu 
opuszczonego, w k tórym  dway przyiacie- 
le  zrzuciwszy habity  dominikańskie, av suk­
nie się cywilne p rzeb ra li, i wydobył ogro­
m ne w złocie p ien iądze , k tó re  wprzód 
z Teofilem  zak o p a ł, a hoynie za miesz­
kanie nagrodziwszy s ta ru szk ę , opatrzy­
wszy się w  pałasze i p isto lety  ku  obro­
nie, gdyby przypadkiem  poznanym i zosta­
li, gdy zmierzkło d o b rze , w yruszyli p ie­
chotą z m ieysca swoiego schronienia.

Droga szła dosyć pom yślnie, tow arzy­
stwo, rozm owa, wreście ukontentow anie, iż 
po ty lu  przygodach wszyscy wolnym i zo­
stali, sprawiło to , iż się nie obeyrzeli iak 
dnieć poczęło: szli ieszcze milę nie czu­
jąc naymnieyszego u trudzenia, lecz gdy się 
słońce wyźey podniosło, zeszli (dla u k ry ­
cia się przez dzipń) w  głąb przyległego1 la ­
su. T u  po śnie kró tk im , zaięły się kobiety 
zbieraniem  grzybów , a  dway przyiaciele 

■ polowaniem, Baltazar zaś poszedł do nay-



bliźszey stąd  wioski na zw iady i dla k u ­
p ien ia  garnka. W  kilka godzin, powrócił*, 
przynosząc garnek , bułkę ch leba, p a rę  b u ­
te le k  w ina dobrego i cokolw iek m asła. Aga­
tk a  z grzybów  i z u b itey  zw ierzyny  ży­
wo zrobiła  o b ia d , k tó ry  z apety tem , z je ­
dli , palców  używ aiąc zam iast sztu tców . 
Chociaż ta k  niew ygodnie obiad odbyli, w szy­
scy iednak  n iezm iern ie  kon tenci zosta li, 
w yiąw szy bow iem  T eofila  i B altazara , k tó ­
ry ch  los różn ie  obracał, żaden z n ich  n i­
gdy nie iad ł p o tra w y  k tó rąb y  sw em i rę k a ­
m i zrobił. Podw ieczor zjadłszy podobnym  
sposobem  zrobioną k o lac y ą ,_ gdy zm ierz- 
k ło  w  dalszą puścili się drogę, a ta k  cią­
gle kontynuiąc, p rzez  ośm dni n iem ało  się 
od Sieny oddalili. W te d y  się cała  kom - 
pan iia  zgodziła (ponieważ iuź w yszli z k an ­
to n u  Fanszyniego),' aby  konie naiąć i dal­
szą drogę w  dzień iu,ż odbywać. T y m  
końcem  k u p ili poiazd i k ilka  koni, a n ie— 
chcąc aby w oźnica b y ł św iadkiem  ich  ro z­
m ów  i u k ryw an ia  się, sami się na  p rzem ian  
pow ozili. D nia dziesiątego około po łudn ia  
p rzy b y li do zam ku pustego, gdzie T eo fil 
m iał często schronienie u  dozorcy tegoń 
z a m k u , k tó ry  sam  ieden  , z córką ty lk o  
m łodą, s trzeg ł ty c h  w alących się m u ró w . 
Zaieźdżaią n a  dz ied z in iec , T eofil w ysiadł­
szy z poiazdu idzie do m ieszkania dozor­
cy, lecz iakźe się zdziw ił, znalazłszy d rzw i 
wciąż o w a r te , a stancya pustą. Nie. w ie -
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dząc gdzieby się on podzia ł, ani coby 
się z nim  stało; przebiegli wszystkie poko- 
ie  zam ku po k tórych przeyśdź ieszcze mo­
żna było bez niebezpieczeństwa , lecz w ża­
dnym  nikogo nie znalezli. Rozm aitem i po­
tem  galeryam i, korytarzam i i salami, p rzy ­
szli do drzw i zam knię tych , k tó rych  nie- 
mogąc otw orzyć, wyłamali. Byłato stan- 
cya kw 'adratow a, z iednem  oknem i nay- 
m niey zru inow ana: na ścianach były fi­
gury m alowane wodzów w zbroie p rzy ­
branych , k tó re  ręk a  czasu iuź znacznie 
nadpsula. Pośrodku stał stolik czerwonem  
Suknem p rzy k ry ty , a na nim  krucyfix, t ru ­
pia głowa i w dwóch srebrnych lichtarzach 
świec parę  woskowych. Po przeyrzeniu  
wszystkich kontów, przyszła myśl zrew i­
dowania szuflady stolikowey, k tó rą  gdy 
odsunęli znaleźli p a p ie r : chwycił go T eo ­
fil , p rz e y rz a ł, zadrżał i te  słowa gło­
śno przeczytał: „ Ja Jakób Bozini przysię­
gam w  imie Boga i św iętey nierozdzielney 
'I róycy, iż Józefę córkę hrabiego M irroni, 
z nieprawego łoża pochodzącą, k tó rą  h ra ­
bia z wdową Alderam spłodził, wychowam 
za własną c ó rk ę , i do póty  ią p rzy  sobie 
u trzym yw ać będę, aż póki za mąż nie wyy- 
dzie: przysięgam  ta k o ż , iż nigdy ani iey 
samey, ani kom ukolwiekbądź , o iey p ra- 
wdziwem urodzeniu nie powiem, czego ie- 
ślibym nie d o trzy m ał, niech mi tak  Bóg 
dopomoźe.“  O droga Jó z iu ! zawołał T eo-



fil , z a łam a ł rę c e , w estch n ą ł, i łz y  m u  się 
rzęsiśc ie  p o la ły . W szy scy  p rz y to m n i zdzi­
w ie n i h y li  ty m  T e o fila  s tan em : p y ta l i  go, 
lecz  on  im  n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł, schow ał 
p a p ie r  i zam yślony  nazad  p o s tęp o w a ł, a ca ­
ła  k o m p an iia  szła z ty łu , n ie  odw ażaiąc się 
słow a p rzem ó w ić . G dy zeszli n a d ó ł , 
T e o f il  w szed ł ieszcze ra z  do s tan c y i 
do zo rcy  i p rz e y rz a ł w szy stk ie  k o n ty , lecz 
n ic  w  n ich  n ie  znalaz ł. .Zofiia rzu c iw szy  
o k iem  n a  okna, u y rz a ła  i p rz e c z y ta ła  g ło ­
śno te  c z te ry  słow a n a  szybie  n ap isan e  : 
„  Z eg n am  cię lu b y  T e o filu  “  k tó re  on  za ­
le d w ie  u sły sza ł, p rz y sk o cz y ł do okna  i gdy 
ie  sw em i oczym a p rz e y rz a ł , ta k  m u  się s ła ­
b o  z ro b iło , iż o m ało  co n ie  upad ł. O cuco­
n y  p rzy szed łszy  do p rzy to m n o ści: „  ta k  ie s t , 
u w io d łem  ( r z e k ł)  tę  dz iew czy n ę  i u czy ­
n iłe m  ią n ieszczęśliw ą. C hciałem  d la  w as 
z ro b ić  n ad sp o d z iew an e  u k o n te n to w a n ie , 
u k azu iąc  w am  m oię koch an k ę , i ra z e m  ią 
z a b ie ra ią c  zg ładz iłbym  p rzez  to  m óy  w y ­
s tę p e k , lecz gdzież ią  znaydę? o p o d ły  M ir- 
r o n i ! G dybym  n ie  b y ł z w a m i , n a y p ie r -  
w e y b y m  się s ta ra ł  c ieb ie  u k a ra ć  ta k  ia k  
G udena. L ecz  co m ów ię? m oże ią  oyciec za ­
b r a ł  do sieb ie , w  p ie rw szy m  w ięc  m ieście 
u lo k u ię  w as b ezp ieczn ie , a  sam  póydę n a  
zw iad y , czy li n ie  m a iey  w  oycow skim  do- 
m u .“  R ad z ił p o te m  ab y  się dziś, d la  ie -  
go słabości w  dalszą  d ro g ę  n ie  p u sz c z a ć , 
lecz  w  ty m  zam k u  odpocząw szy  i p rz e n o -



cowawszy, iu tro  ze wschodem  słońca w y - 
ie c h a ć , na  co się w szyscy zgodzili i na  
za iu trz  ze św item  dnia, zam ek opuścili.

Pod w ieczór gdy iuź słońce zab ierało  
się k u  zachodow i, iechali po nad  w ielkim  
ieziorem  Sałm ona zw anem : p o w ie trze  po  
dziennym  skw arze p rzy iem nie  złagodniała, 
konie szły zw olna, p rom ien ie  słoneczne od­
b ite  o pow ierzchnią w ód czystych, n ied o ­
ścigłe okiem  form ow ały zw ierciadło , w  k tó . 
re m  samo słonce zdaw ało się zanurzać. 
Gdzie niegdzie w idać było stoiące n a  b rz e ­
gach łodzie ryback ie , zdała ukazyw ała  się 
ch a tk a , slicznem i m odrzew am i o sad zo n a , 
około k tó re y  iechać im  przypadało . A p o ­
niew aż iuż poźno było, postanow ili prosić  
o nocleg u  gospodarza te y  chaty . Skoro 
zaiechali, w yszła m łoda i p ięk n a  n iew ia ­
sta. T eo fil p rzy stąp iw szy  do n iey  rzekł: 
,, dobra gospodyńko, pozw olisz nam  w tw ey  
izb ie  przenocow ać, lecz ta  k o b ie ta  zam iast 
dan ia  odpow iedzi, zaw oław szy T eo filu  móy! 
n a  ręce  iego om dlew aiąca upadła. D om yśli­
li się zaraz w szyscy, iż to  m usiała  bydź 
Józefa, Zofia podchw yciła ią  natychm iast 
a  T eofil czule ią u ściskaiąc: ,, ciebieź to  
Józiu  znayduię“ zaw ołał: n a  co Józefa p o ­
w róciw szy do przytom ności: ,, o dniu  szczę­
śliw y w k tó ry m  cię odzyskuię T eofilu— T a k , 
droga Józiu znayduię cię, i iuź cię w ięcey 
n ie  opuszczę, poiedzieź z nam i razem  , gdy 
m am  ciebie i m oich p rzy iació ł, nic m i iuź



w ię c e y  do szczęścia  n ie  b r a k n ie .44 O b r ó ­
c iw szy  się p o te m  do c a łe y  k o m p a n ii: „  O to  
ie s t  m o ia  k o c h a n k a , k tó r ą  p ro s z ę  a b y śc ie  
t a k  k o c h a li i  d o b rz e  ż y c z y li la k  i m n ie .44 
S k o ro  to  w y r z e k ł ,  rad o ść  n a  w s z y s tk ic h  
tw a r z a c h  się o k a z a ła , ty s ią c  r a z y  k ażd e g o  
s e rc e  ze  s z c z e rą  p rz y ia ź n ią  d la  n ie y  się  w y ­
n u rz y ło ,  ty s ią c  p y ta ń  so b ie  n a w z a ie m  z a ­
d a li. Z o fia  te rn  się s ta ła  d la m e y ,  cze m  l e o -  
f i l  d la  H ila re g o . P o  w ie c z e rz y  Jó z e fa  o p o ­
w ie d z ia ła ,  ia k  p o  ś m ie rc i  ie y  o y ca  (do zo r­
cy), z o s ta ią c  się b e z  p o m o c y , w  te y  c h a tc e  
u  o iv d o w ia le y  n ie  daAvno ry b a c z k i ,  zru>la - 
z ła  p r z y tu le n ie .  N a te n c z a s  T e o f i l  d o b y ł 
p a p ie r  k tó r y  z n a le ź li  w  z a m k u  i  p o d a ł sw e y  
k o c h a n c e ,  k tó r a  p rz e c z y ta w s z y  g o :  „ N ie  
z n a m  w ię c  r z e k ła  n i  o y c a ,  n i  m a t k i , t a k  
o n i c h c ie li , n ie c h  t a k  b ę d z ie , n a y sz c z ę s liw - 
szą  ie s ta m  p o s ia d a ią c  c ie b ie .44 W  ta k ie m  u -  
k o n te n to w a n iu , o s p o c z y n k u  z a p o m n ie li ,  
T e o f i l  opoA viadal p rz y g o d y  ia k im  u le g ła  
b ę d ą c a  z n im  k o m p a n iia ,  lu b  o n  sam  w  c z a ­
s ie  n a c z e ln ic tw a  b a n d y , czę s to  się m ie sz a ią c  
w  opoA viadaniu. N a z a iu trz ,  soAvicie n a g ro ­
d z iw sz y  ry b a c z k ę  z a  p rz y ię c ie  Jó z e fy , w  d a l­
szą  p u śc ili  się  d ro g ę  i  p o  d n ia c h  k i lk u ,  
p r z y b y l i  do p o r tu  B a r le t ta ,  g d z ie  wysiadłszy 
n a  o k rę t ,  p o p fy n ę li  n a  b rz e g i  A z y i , ta m  
k u p iw s z y  w ie lk i k a w a ł  g r u n tu ,  a v  z d ro w iu  
i  p o m y ś ln o śc i,  w o ln o śc i d ro g ie y  u ż y w a li .  
K o b ie ty  z a y m o w a ły  się  gospodarstA vem  d o - 
snowem , a  m ę ż c z y ź n i u p ra w ą  r o l i , p o -
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Iowaniem  lub rybołów stw em . Nie było m ię­
dzy n im i w yższości, wszyscy r ó w n i ,  za 
rów no  pracę  i t ru d y  ponosili. B altazar 
poiął za żonę Agatkę, a tak  Fanszyniow a, 
t r z y  p a ry  kochanków, i ich dzieci, składały 
tę  familiią.

Po trzech  l a t a c h , pewnego w ieczora 
k iedy mężczyźni powróciwszy z polow a­
n ia ,  zaym owali się w przedsionku czyszcze­
n iem  broni, wszczęła się gw ałtow a n aw ał­
nica, ziemia zrów nała  się z m orzem  , bły­
skawica łyskała bez p rze rw y , g rzm oty  i 
p io ru n y  biły n ieustannie , i w  czasie tak iey  
u lew y, człowiek z długą brodą, w p ie lg rzy­
m im  płaszczu i k ap e lu szu , przyszedł do 
nich prosząc o ia łm uźnę i p rzy tu len ie ,  lecz 
zaledw ie oświadczył swoię prośbę, gdy F a n ­
szyniowa poznaiąc po głosie: „A ch  to  móy 
m ąź.“ Zofia: „A ch  to  m óy oyciec! a resz ta , 
ta k  to ies t  F a n s z y n i! zawołała. Zmięsza- 
nie, i niespokoyność na wszystkich tw a ­
rzach  zaraz się okazała, sądzili bowiem iż 
Fanszyni na wyśledzenie ich przychodzi, 
lecz w któce do pierwszego s tanu  p o w ró ­
cili* gdy te n  upadaiąc na kolana: „daruyc ie  
i  przebaczcie m nie zawołał i rzew nem i za­
la ł  się łzami, a podniesiony przez  dwóch 
przyiaciół: „  o szczęśliwy m om encie, źadne- 
gotn takiego w życiu m oiem  nie m iał ukon­
ten tow an ia  iak dzisiay, będąc wygnańcem, 
tu łaczem , opuszczony od faw orytów  i lo­
sowi ślepemu zostawiony, gdy was znaydu-
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ię z d ro w y c h  i szczęśliwych. “ Ł z y  m u  da ley  
m o w ę  p r z e r w a ły ,  F an szy n io w a  rzucając  się 
n a  niego, p rz e b ac za m y  ci rzek ła .  Zofia z H i­
l a r y m  padłszy  na  kolana,  o d a ro w an ie  im  
n iepos łu szeńs tw a  pros iła ,  a Teof i l  ze sw ćy  
s t r o n y  tys iąc  m u  uczuć w y n u rz y ł .  N a t e n ­
czas s ta r zec  usiadaiąc pom iędzy  n im i :  , .po­
zwólcie  m i  zostać się z w am i  i bydź szczę­
ś liwym. D u m a  m oia  mię  z g u b i ła ,  w y r z ą ­
dz i łem  w a m  wiele  p rzyk rośc i  i to mię  b a r -  
dz iey g r y z ło ,  niż t a  nędza  w k ł ó r e y  zosta- 
ię. M ia łem was za zgin ionych * c ień wasz 
z d a w a ł  się wszędzie  m n ie  ścigać. Po  u c ie ­
czce waszey  z ro b i łem  szka radny  spisek,  
lecz go o d k r y to  a  ia k w a d ran s e m  p r z e d  
p rz y b y c ie m  offioera na  zaa re sz to w a n ie  
m n i e ,  w y m k n ą łe m  się, i p rzez  ro z m a i t e  
p o t e m  p rzechodząc  k ra ie ,  t u t a y  was  szczę­
śl iwych znalaz łem. Ileż by łem  n ie rozsądny  
t a m u ią c  szczęście wasze ? Zwyciężyli śc ie  
cno tą  waszą i chociaż m i  przebaczac ie ,  su- 
m n ie n ie  iednak  zawsze  w y rzu cać  mi bę­
dzie t e  p rzykrośc i ,  k t ó r e m  w a m  w y rz ąd z i ł . “ 
W sz y scy  go uściskali prosząc  aby  o t e r a  
zapom nia ł ,  skoro bow iem  w o ln y m i  zostali,  
z a raz  im  się wszys tk ie  r a n y  zagoiły.  W i e ­
czór t e n  przepędz i l i  na  opow iad an iu  s t a r ­
cowi iakim sposobem z rąk  iego się w y m ­
knęli ,  a dz ień  ów w  k t ó r y m  p r z y b y ł  F a n -  
szyni,  z uroczystością  p o to m k o w ie  ich ob ­
chodzil i .  T y m  p r z y p a d k ie m  złączywszy się 
familia ,  w czers twości i z g o d z ie , p o zn ey



starości doczekała,  zawsze powtarzaiąc ,  iż 
ies t  szczęśliwszą w mierności,  niżeli na ło­
n ie  zbytków, gdzie durna ukazuiąc pozor­
ne  w id o k i , w  oczach drugich czyni nas 
szc ęś l iwymi,  kiedy w istocie naym izer-  
nie^ szyini z ludzi  iesteśmy.

ZWYCZAJE W ITANIA SIE U  ROŻNYCH 
N A ROD OW .

Gronlandczykowie nie mogą w st rzym ać  
się od śmiechu, widząc Europeyczyka  z od­
k r y tą  głową kłaniaiącego się osobie w yż­
szego stanu.

lślandczykowie , blizko wysp F i l ip iń­
skich, chcąc kogo pozdrowić, biorą  iego r ę ­
kę albo nogę i zlekka sobie tw arz  nią na- 
cieraią.

Lapończykowie mocno przyciskaią swe 
nosy do nosa osoby, k tó rą  pozdrawiać maią.

Dainpier  powiada, 4e w nowym O r lea ­
nie, kładą na głowie liście drzewa,  i t e  u- 
chodzić maią  za znak przyiaźni  i pokoiu.

Na iedney  wyspie ciaśniny S u n d u ,  
mieszkańcy witaiąc cudzoziemca,  podno­
szą m u nogę lewą, i około swego prawego 
kolana aż do tw a rz y  prowadzą.

E tyopeyczyk  witaiąc  swego przyiacie-  
l a , b ierze  u  niego suknią i sam się nią 
p rzyodziewa,  tak ,  źe go wpółnagiego zosta- 
wuie. T e n  zwyezay rozdziewania w  po­
dobnych zdarzen iach ,  rozmaicie wykony-
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w a n y  byw a .  Mężczyźni  do nagości czasem  
ro z b ie ra ią  się p rz e d  o so b ą ,  k t ó r ą  godnie  
c hcą  p o w i ta ć  : a  to  dla  pokazan ia  swoiey 
n ay w ięk szey  uniźoności,  i źe  nie  są godni 
p okazać  się w  iey przytomności .  T y m  spo­
sobem by ł  p o w i ta n y  Józef  B a n k s , p r z y y -  
m u ią c  odwiedziny  dwóch  z n ak o m i ty ch  O ta i -  
t a n ek .

J apończykow ie  wita iąc  s i ę , zd ey m u ią  
z nogi ie d en  panto fe l .  A rkanczykow ie  zaś 
n a  ulicy  z rzuca ią  swe Sandały ,  a  w do m u  
i pończochy  zdeymuią .

G ra n d o w ie  Hiszpańscy  d o pom ina ią  feię 
p rav ra  u k a zy w a n ia  się z n a k r y t ą  g łową p r z e d  
k ró le m :  a to  dla  p o k a z a n i a , źe nie t a k  są 
m u  podlegl i  iak  r e s z ta  narodu .

Ż a r to b l iw i  N e g r o w i e , c e rem on i i e  wi­
t a n i a  się rob ią  komiczne.  W y c ią g a ią  pa l ­
ce  i n iem i  na  p rzec iw  siebie t rzaska ią .  
G dy  d w ay  m o n a rch o w ie  oddaią  sobie od­
wiedziny ,  t r z a sk a ią  t r z y  ra z y  pa lcem  środ- 
k o w y m .

F r a n k o w ie  w y r y w a i ą  włos sobie z gło­
w y  i poda ią  go osobie, k t ó r ą  chcą w i tać .  
N iewoln icy  zaś s t rzygą  włosy i p a n u  swo- 
i e tn u  ie  ofiaruią.

Chińczykowie  b a rd z o  są . sk rupula tn i  
w  k o m p le m e n ta c h  , r a c h u ią  n a w e t  l iczbę 
znaków  okazuiących poszanow anie .  P r z y ­
t a c z a m y  t u  g łównieysze ty lk o  zwyczaie  w i­
t a n i a  się u  nich.  Mężczyźni w i ta iąc  się k ł a ­
d ą  obie  r ę ce  na  p ie rs i  i n ieco nachyla ią  glo-



wy. Dla pokazania zaś swego szacunku, dla 
iakiey osoby, podnoszą obie razem ręce do 
góry a potem nachylaiąc się aź do ziemi, 
spuszczaią nadoł. Gdy się dwie osoby po 
długiem niewidzeniu spotkaią, padaią obie 
na kolana i aź do ziemi się naginaią. Je­
żeli się zapyta Chińczyka, iak się on ma, 
z wielką pokorą odpowiada: „Dzięki  wa- 
szey obfitey szczęśliwości. “ Chcąc komu 
'powiedzieć Chińczyk , źe ma dobrą minę, 
poważnie mówi:  „Pomyślność maluie się 
na waszey figurze.44 Jeżeli się mu zrobi ia- 
ka łaska, powiada:  , ,Moie dzięki powinne 
bydź wieczne. 44 Gdy go ktoś chw al i , od­
powiada: ,, Jak będę śmiał sobie to wmó­
wić coś o mnie powiedział. 44 Jeżeli się je 
z nimi objad, na wychodzie powiedzą: „Nie  
przyięliśmy W P a n a  z dosyć znaczeniem.44 
Niepodobna iest wytlómaczyć wszystkich 
tytułów, które iedni dla drugich wymyślaią.

To  iest godnem uwagi, źe te  wszyst­
kie odpowiedzi przepisane są w rytuale  
Chińskim , czyli akademii komplementów. 
W  tey to xiążce ustanowiona iest liczba po­
kłonów i gestów, które prawą i lewą ręką 
w'ykonane bydź powinny : oraz powitania 
jakie gospodarz domu przed krzesłem , na 
k tórym ma gościa posadzić, czynić powi- 
ninien z głębokiem uszanowaniem: po czem 
połą sw’ćy sukni spyla krzesło i sadzi go­
ścia. Nizka ludu klassa równie iest dzi­
waczna w tym rodzaiu ceremonii. Amba-
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sadorowie przybyw aiący do Chin, naym niey 
dni czterdzieści łożyć muszą na nauczenia 
się tych  cerem onii, nim  się u  dw oru po­
każą. Oznaki honorowe pospolicie są do­
wolne: siedzieć z kim  razem , iest znakiem  
poufałości: stać, znakiem  iest poważenia.

WIADOMOŚĆ HISTORYCZNA O KORONACH.

W  iednym  z dzienników angielskich do 
noszącym o przyszłey koronacyi kró la, u- 
mieszczona iest razem  następuiąca o ko- 
ronacyach wiadomość.

K orona pochodzi od łacińskiego w yra­
zu corona , pochodnego od cornu znaczą­
cego róg: gdyż starodaw ne korony zakoń­
czone spiczasto , by ły  podobne do rogów, 
k tó re  niegdyś żydzi i poganie za symbo­
le  władzy i potęgi uważali. Podług po- 
gańskiey teo log ii, sami ty lko bogowie no­
sić mogli korony; i Pliniusz powiada , że 
pierw szym  koronowanym  bożkiem był Ba­
chus : n iektórzy ten  zaszczyt przyznaw aią 
S a tu rn o w i: Diodor zaś przypisuie go Jo­
wiszowi, po zwycięztwie iego nad T y ta n a ­
mi. W ielu  pisarzy u trz y m u ie , źe ta  o- 
zdoba religiyna raczey niż cyw ilna, dawa­
na  była królom  potem  dla te g o , źe oni 
byli razem  w ielkiem i kapłanam i. Daw- 
nieysze korony byłyto ty lko wązkie w stą­
żki, którem i opasywano głowę a w ty le  na 
węzeł wiązano: poźniey ozdabiano naywię- 

Tom I. 16
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kszego zwycięzcę koroną laurow ą i tę  na  
podziw ludu z w ielkiem  uszanowaniem  w y­
stawiano. K orony z kw iatów  wkładane 
były na głowę bydlętom  poświęconym na 
ofiarę. Przyozdabiano się także niem i pod­
czas wielkich obchodów i radości publicz­
nych. P ierw si żydzi wkładać poczęli na 
głowę królom  swoim korony złote. Dawid 
wziął od Melchoma koronę i włożył ią so­
bie na głowę. Salomon podbiwszy Syryą, 
gdy szedł do A ntyocha, włożył sobie na  
głowę dwa dyam enty. K orony oznaczały 
niegdyś zaszczyt, radość, nagrodę. K orona 
m orska ( corona ro s tra lis ), dawana była u  
Rzym ian tem u , k tó ry  piórwszy z żołnie­
rzy  wskoczył na brzeg nieprzyiacielskiego 
okrętu: ozdoby iey w ystaw iały przód o- 
k rę tu . Yalaris  albo Castrensis, byłoto ko­
ło złote naieźone dzidami i s łu p am i: da­
wano tem u, k tó ry  pierw szy wszedł do obo­
zu nieprzyiacielskiego i przełam ał Palisa­
dy. Czw arta, także złota wystawuiąca inu- 
ry , przeznaczana była tem u, k tó ry  p ie r­
wszy, wskoczy wszy na wały nieprzyiacicl- 
skie, zatknął chorągiew Rzymską. P iąta , 
obyw atelska , robiona z gałązek dębu , da­
wana była tem u, k tó ry  ratow ał życie oby­
w atela  w b itw ie albo na turnieiach. T aką 
koronę nosili Cycero a v  czasie spisku K a- 
łe lin y  i  August Cezar. K orona tryum fal­
na  podobna do dawnieyszey korony lau­
rów  ey, w  czasach oświeceńszych robiona
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by ła  ze złota. W ie lk i T u re k  nosi tu rb a n  
form y p ira m id a ln e y , ozdobiony drogiem i 
p e rłam i i dyam entam i , nad  k tó ry m  w y­
staw a pół xiężyca. Są ieszcze inne ozdo­
by  głow y, dosyć pospolite , p rzypom inaią- 
ce ich początek lecz o ty ch  nic tu  n ie- 
pow iem y.

H I S T O R Y A  M O D Y .

O  POŻY TK A C H  WYNIKAJĄCYCH ZE ZNAJOMOŚCI MODY.

Z  francuzkiego przez A. Z.
( Dokończenie, obacz N . 8.).

L 'B e rm ite  pow iedział, źe h is to ry a  po­
w szechna m ody, z gustem  p rzez  iakiego 
uczonego m ęża i filozofa nap isana, by ła­
by  nayciekaw szem  i nayoryginaln ieyszem  
dziełem . U trzy m u ie  o n , źe nic n ie m a 
śmiesznieyszego nad  podobny p rzed m io t, 
uw ażany co do sw ych kom icznych stosun­
ków  z obyczaiam i, p ra w a m i, duchem  w ie­
ków i narodów. Co się m nie tycze , śm iem  
bez boiaźni u trzym yw ać, źe h is to ry k , p u b li­
cysta  i filozof m ogliby odnieść p o ży tek  ze 
znaiom ości m ody. H istoryk  w śród ciem no­
ści w ieków  po trzebuiący  pochodni d la k ie ­
ro w an ia  sw eini k rokam i , znalazłby  w  m o­
dach nowego przew odnika, i ró w n ie  p ew ­
n e  sposoby do d e term in o w an ia  epok, iak  
są te  w ielkie polityczne w ypadki, do k tó ­
ry ch  się zw ykle u d a ie ; zw łaszcza , gdy te

16*
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same w ypadki z mody początek wzięty. 
K.toź tego nie wie , źe te  piękne prow in- 
Cye, k tó re  Francya przez m ałżeńskie zwią- 
z ki Eleonory de Guyenne z Ludw ikiem  m ło­
dym  dostała, odpadły do Anglii przez nie- 
rostropność pomienionego m onarchy, k tó- 
fy , chcąc wprowadzić modę golenia brody 
i strzyżenia  włosów, sam pierw szy brodę 
sobie ogolić kazał ? W idząc to  E leonora 
i przypom inaiąc, źe Samson z u tra tą  wło­
sów siły postradał, narobiła wiele hałasu 
i porzuciła m ęża, którego sposobnieyszym 
do mniszego kap tu ra  niż do korony i obo­
wiązków małżeńskiego stanu bydź sądziła.

ONadto, gdy reWolucye i Woyny często 
zrńieniaią ubiór narodów ; mógłby ieszcze  
historyk m ieć z mody nader pożyteczne  
objaśnienia.

Zastanawiaiąc się nad w ielkiem  m nó- 
ztWem robotników , k tórzy  przez codzien­

n ą  koło zrobienia odzieży pracę , swóy 
w łasny, i swey rodziny by t u trzy m u ią ; 
n ie bierze nas podziwienie, iż pew ny w y- 
m ówny i poważny deputow any, w swey 
o budżecie mowie, nie zapom niał o modzie. 
Publicysta  także , znalazłby obszerną m a. 
te ry ą  nauki W tych praw ach konsum pcyy- 
nych k tóre  nader często w trudnych okolicz­
nościach kraiu , za iedyny ra tunek  oyczyzny 
uważano.

Filozof, pożnaiąc po rew olucyach mo­
dy, stan  naszych obyczaiów , mógłby ła-



tw o po samem odzieniu sądzić o charak te­
rze  narodu. W idząc naprzykład  w  boga­
tym  rycerskim  ubiorze W ęgrzyna, wniósł­
by nieom ylnie, iż się dum nym  i niepodle­
głym urodził. O kry ty  szalami w  wielkich 
pantoflach T urczyn  podałby m u tę  m ysi, 
iź iest len iw ym ; a maiący gładką niebie­
ską suknią, i okrągłą bez pudru  perukę 
H olender, iź iest pracow itym , oszczędnym, 
i bez imaginacyi (i) człow iekiem -^'”.

N iektóre nieszczęśliw e, z mody w y- 
nikaiące, a tyczące się zdrowia i życia p rzy ­
padki, są dostatecznym  dowodem tey  p ra ­
w dy, źe lekarskie rady nader są pożyte­
czne p rzy  toalecie. Jest więc obowiązkiem 
lekarza, znać się na modach, żeby z w ię ­
kszeni zaufaniem i śmieley, o tey  w azney 
części Higieny mógł z Damami rozm a­
wiać. Pow inien zatem  wiedzieć , ze pod 
panowaniem  Bryklów , nastały Suchoty, a  
pod panowaniem  różnego, rodzaiu Pąm ad i  
farbiczek, skórne choroby.

O Ś M I E R C I .
z A n n 1 8 0 1 ^-^”

'Przekład z  Niemieckiego przez  A -  K l i m a s z e w s k i e g o .

Nieraz przyszedłszy do kaw iarni zw ra­
cam  na siebie oczy całey izby, gdy w pew -

i (i) Hermite tom 4;
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ney porze, kiedy pełno iest n o w in , i kie­
dy m oie ty łko co nadpłynął z Hollandyi 
sta tek  pocztowy, żądam od gospodarza li­
sty  um arłych z ostatniego tygodnia. Z  te ­
go powodu brano m nie niekiedy za ko­
ścielnego sługę , niekiedy za dozorcę cmen­
tarzów , a niekiedy i za lekarza. P raw ­
dziwą zaś do tego pobudką , iest móy fi­
lozoficzny sposob myślenia; m am  ztąd bo­
w iem  zręczność do zastanaw iania się nad 
forem nym  w zrostem  i um nieyszaniem  się 
ludzkiego rodu , i do uw ażania owych roz­
m aitych d ro g , przez k tó re  przechodzimy 
z obecnego życia do wieczności. Cieszę 
się p rze to  z owych tygodniowych p rze­
stróg , k tó re  naprow adzaią duszę moię na  \ 
m y ś l, iaka pow inna bydź codziennym za­
trudnieniem  każdego rozum nego stw orze­
n ia ;  i często z serdeczną roskoszą w ysta- 
'wiam sobie przez iakieteź z owych odku­
p ień  , czyli iak m y pospolicie nazywamy* 
c h o ro b , mogę przeyść z teraźnieyszego 
św iata trosk  i boleści do przyszłego stanu 
istnienia, w  k tórym  spodziewam się bydź 
nierów nie szczęśliwszym, aniżeli iestem  zdol­
n y  wyobrazić sobie dopiero.

W szelako nie tę  ty lko  iedn^ korzyść 
czerpam  z owego tygodniowego spisu. L i­
sta  u m arły ch , iest podług m n ie , nieza­
przeczonym  dowodem istnienia O patrzno­
ści. Jakbyśmy bowiem m ogli, gdybyśmy 
n iew ierzy li, źe zostaiem y pod ciągłym do-
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zorfim wyższey Isto ty , iakim bądzkolwiek 
sposobem wytłómaczyć , tę  tak  dokładną, 
iak się daie widzieć ze wszystkich spisów 
u m arły ch , pomiędzy liczbą narodzonych 
a zeszłych, iak rów nie pomiędzy liczbą 
uarodzonych chłopców i dziewcząt p ropo i- 
cyą?  Cóż innego mogłoby tak  ściśle do­
prowadzać d o . równowagi w zrost każdego 
narodu z iego u b y tk iem , i tych  nowych 
przychodniów dzielić na  tak  rów ne gro­
m ady óboiey płci? W  dłoni tra fu  , szala nie 
mogłaby się żadnym sposobem ta k  rów na 
utrzym ać. Gdyby nas nie liczył i nie obra- 
chowy w ał m ądry Dozorca , bylibyśmy nie­
kiedy przepełniani roiam i ludzi, a niekje-. 
dy widzielibyśmy się do szczętu wyludnio­
nym i ; raz bylibyśm y, iak Florus nader 
elegańsko w yraża Populus virorum , a lba  
generacyą mężczyzn, to znowu ludern zło­
żonym z samych niew iast. Postrzeżenie 
to , możemy rościągnąc do każdego rodzaiu 
Żywych tw o ró w , i cały św iat zwierzęcy 
wystawić sobie, iako ogromną a rm iią , zło­
żoną z nieprzeliczonych korpusów , których* 
półki dziwnym sposobem górą pięć tysię­
cy la t u trzym uią się w zupełnym  kom ple­
cie , t a k , iż w przeciągu tak  długiego cza­
s u , żaden zapewna rodzay nie zaginął. 
Gdybyśmy mogli m ieć ogólne listy  zeszłych 
wszelkiego gatunku zw ierząt , albo po­
szczególne każdego rodzaiu z każdego sta­
łego lądu lub wyspy, albo. wreście z każ-

J



dego la s u , bagn iska , lub  góry, iakiem iź 
niebyłyby ie  zdumiewaiącemi dowodami ist­
nienia O patrzności, k tó ra  nad Wszystkiemi 
ich krokam i czuwa !

Słyszałem o znakom itym  iednym  w  ko­
ściele Rzymskim  człow ieku , k tó ry , gdy 
w yczytał w piątym  rozdziale pierw szey 
księgi Moyźeszowey s ło w a : a A dam  ż y ł  
lat dziewięćset trzydzieście, i umarł-, a Seth 
ży ł lat dziewięćset dwanaście, i u m a r ł ; a 
M ethuzal ży ł lat dziewięćset sześćdziesiąt 
dziewięć, i u m a r ł: natychm iast w yrzekł się 
św ia ta , i zam knął się w klasztorze, m nie­
m ał bow iem , ze w  życiu tern nic nie iest 
godnem iego usiłowań , co nie m a stosun­
ku  z przyszłem.

P raw d z iw ie , nic w historyi nie iest 
bardziey uczącego , iak w iadom ości, iakie 
w  niey znayduiem y o śmierci znakom itych 
ludzi i  o obeyściu się ich w tey  straszney 
chwili. Mogę ieszcze przydać, źe  niem asz 
żadnego w historyi wypadku, k tóryby  dot- 
kliw iey rozczulał i rozw eselał czytelnika. 
Przyczyną tego ie s t , iak m i się zdaie, źe 
dalsze zdarzenia w zawodzie iakiey osoby 
rzadko się komu trafiaią. B itw a albo ia- 
k i tryum f są w ypadk i, w  k tórych  zapew- 
na ledwo ieden z pomiędzy m iliiona ludzi 
może mieć u d z ia ł; ale kiedy uważam y 
człowieka nad brzegiem  mogiły, nie mo­
żemy nie bydź bacznymi na to  wszystko , 
co mówi i czyni, pew ni bowiem iesteśm y,



ze ran iey  czy poźniey , sam i będziem y  
w  tym że posępnym  stanie. J e n e ia ł, u rzę ­
dnik  s ta n u , albo filozów , są. c h a ra k te ry , 
w  k tó ry c h  zapeivna nigdy n ie  zdarzy  się 
nam  działać; ale człow iek um iera iący , ie s t 
to  ch a rak te r, k tó ry , ran iey  lub  poźniey , 
będzie pew nie i naszym .

T o  samo zapew na bydź m usi pobud­
ką , d la  czego żadna z w ychodzących w  An­
glii książek n ie  iest ta k  n a trę tn ie  czy ty ­
w aną , iak  t r a k ta t  Scherloka o śm ie rc i; 
w in ienem  p rzy  te y  okoliczności wyznać 
że k to  n ie czy ta ł tego w ybornego dzieła ,. 
n ie  zna iednego z naygruntow nieyszych  
pism  nakłaniaiących  do bogoboynego ży­
cia , k tó re  w  jakem kolw iek  ięzyku  na. iaw
w yyść m ogły.

U w aga , k tó rą  chcę zam knąć tę  m oię 
o śm ierci ro z p ra w ę , iest iednym  z nay- 
daw nieyszych i naypospolitszych m orałów , 
iak ie  zachw alano ludziom . Ale to  samo 
•właśnie, ze iest ta k  pospolicie i pow szech­
nie  p r z y ię tą , lubo odeym uie iey  pow ab 
nowości, nadaie  iey  w szelako ty m  w iększy 
w alo r, pokaźnie b o w ie m , źe ie s t p rz y s tę ­
p n ą  rozum ow i w szystkich  ludzi. Słow em , 
życzeniem  iest m o iem : każdy  niech  się 
za s ta n o w i, źe w  życiu  te rn  niczym  w ię- 
cey nie iest iak  ty lk o  gościem i p ie lg rzy ­
m em  , i źe n ie  tu  pow in ien  szukać spo- 
koyności swoiey, a le  ciągle m ieć w w ido­
k u  te n  s tan  b y t u , do k tó rego  co ch w ila



bard z iey  się z b liż a , i k tó ry  n ieodm iennie 
p rzez  w szystkie ezasy trw ać  będzie. Je ­
dna  ta  uw aga pow inna bydź dostateczną 
do pogodzenia nas z s o b ą , i do s tłum ien ia  
w  n a s , w zaiem ney nienaw iści, żądzy zbio­
ró w  i szpetney  dum y. Jaką bow iem  m ieć 
m oże w  oczach naszych cenę cała w ielkość 
te raźn ieyszego  św iata , gdy iesteśm y p rz e ­
konani , że iedna chw ila w szystko niszczy, 
zm ien ia  nagle łudzącą postać r z e c z y , i 
p rzenosi nas do innego stanu, życia ?

Nie mogę się dosyć naczy tać myśli iedney 
Z  A ntyphanesa  , iednego ze s ta roży tnych  
rym opisow , k tó ry  ży ł na  la t  sto p rzed  
S okratesem . M aluie on w  te y  b arw ie  o- 
b ra z  życia ludzkiego. O to  dosłow ne t łu ­
m aczenie iego w yrazów : „N ie smuć się zby­
teczn ie  ze zgonu p rzy iac ió ł tw oich. O ni 
n ie  poum iera li, a  ty lk o  odbyli drogę, k tó ­
r ą  każdy z nas m usi odbyć. My sam i m u . 
siem y się udać do tego w ielkiego d o m u , 
w  k tó ry m  wszyscy oni są zgrom adzeni , i 
w  te rn  pow szechnem  m ieszkaniu  ludzk ie­
go ro d u , czeka nas zupełn ie  in n y  stan  
istn ien ia .^

Z daie  m i się żem  iuz w zm iankow ał 
w  iednem  z uprzedn ich  dzieł m oich o p ię- 
k ney  przenośni w piśm ie św iętem , w  k tó - 
re m  życie to  p ielg rzym ką, a  źyiący gość­
m i i p ielgrzym am i n a  ziem i są n a z y w a n i; 
i  to  m i p rzyw odzi n a  m yśl pew ną ane­
gdotę, k tó rą m  gdzieś w  podróży  T h ard in sa
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w yczytał. W ę d ro w n ik  te n  zrobiw szy uw a­
gę , źe w  P ersy i i po innych  w schodnich 
k ra iach  dom y, w  k tó ry c h  staw aią gospo­
dą k a raw an y , nazyw ane są k a raw an se ra - 
iam i, udziela  nam  następu iącą powieść.

P ew n y  D erw isz , w  podróży  sw oiey 
p rzez  T a r ta ry ą , p rz y b y ł do m iasta  Balk, 
i  u da ł się p rzez  om yłkę do królew skiego 
pałacu , poczy tyw ał go bow iem  za pub licz­
n ą  gospodę czyli k a raw an se ray . D o sta te ­
cznie w  n im  obeyrzaw szy się, poszedł na 
d ługi balkon , na  k tó ry m  złożył swóy tłó -  
m ak  , i ro zp o sta rł m atę  , aby obyczaiem  
w schodnich ludów , spocząć n a  niey. T y l­
ko co się um ościł, gdy n iek tó rz y  ze s tra ­
ży  spostrzegli go, zapy tu iąc  coby w  tem  
m ieyscu rob ił?  D erw isz odpow iedział , ze 
zam yśla odbyć nocleg w  ty m  karaw anse- 
r a iu ;  n a  co s traż  dała m u z gniew em  do 
zrozum ien ia , źe dom  w  k tó ry m  się znay- 
du ie , n ie ie s t k a ra w a n se ra ie m , ale p a ła ­
cem  królew skim . W  czasie te y  sprzecz­
k i sam k ró l przechodził zn ienacka p rzez  
galeryą; uśm iechnął się nad  błędem  D er­
w isza, i zap y ta ł się iego, iak  m oże bydz 
do tego s topn ia  n ierozsądnym , źe n ie  um ie  
rozeznać pałacu  od karaw ansera iu?  P an ie , 
rz e k ł D erw isz , pozw ól zadać sobie k ilk a  
p y tań . K to  -mieszkał w  ty m  doinu“p ie r-  
w iastkow o, gdy został zbudow any? -— P o ­
przedn icy  m oi, odpow iedział k ró l —  A k to , 
rz e k ł D erw isz, m ieszkał tu  n a  końcu?—  Móy



oyciec —  A kto tu  mieszka dopiero? —  Ja 
sam?— A kto będzie tu mieszkać po tobie?—• 
Młody xiąźe, móy syn —  „Ach Panie! rzekł 
Derwisz: dom, który tak często zmienia 
swoich mieszkańców, i coraz nowych przyi_ 
muie gości nie iest żadnym pałacem, a ty l­
ko karawanseraiem.“

P T A S Z N I K .

W iersz przez Placydę Poiańskę,

Każdy stan ma swe pożytki,
Ten zamki buduie w głow ie,
Ow nosi torbę za zbytki,
A  ia sobie ptaszki, łowię.

Sędzia przedaie sum nienie,
P ok to r ludziom kradnie zdrowie,
Patron wypróżnia kieszenie,
A  ia sobie ptaszki łowię.

Lichwiarz setny procent bierze r 
Zydek zarabia na słow ie,
Pan kmiotka łupi iak zwierze,
A  ia sobie ptaszki łowńę.

Tym  Szampan i W ęgrzyn stary.
Oba razem lub w połowie,
Kładą na nos okulary,
A ia sobie ptaszki łowię.
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Innym  wódeczka bez b ra k u ,
Robi cuda w kiesce, w m ow ie ,
P iy  ią, kochany Polaku!
A  ia sobie ptaszki łowię.

O P E R A  U Z W I E R Z Ą T ,

B a  y k  a ,

P rzez P lacjdę Potańskę.

Nietylko ludzie są dobre aktory,
Mogą bydź i zw ierzęta:
L ew  ieden że był chory,

Chcąc przykre swych boleści osłodzić m o m en ta , 
Kazał grać operę now ą,
Którey był osieł autorem  ,
Sztuka ta  pięknym iest w zorem ,
Świat modny był iey osnową.

W i lk  im przegryw ał duety,
A ryyki dudliła w ro n a ,
Papuga rolę kobiety,
Lis grał przecudnie Patrona.
W ą s  sędzią , tygrys był panem ,
Cichy baranek w ieśniakiem,
Niedźwiedź drapieżny Ułanem ,
Liszka została Dworakiem.
Ról w'ybor tak  by ł  trafiony,
Iż  się widz każdy zdum iew ał,
A u to r  był kwiatem  uwieńczony,
A ktor oklaski zyskiwał.
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D O  N O C Y ,

Smętney nocy, miły cieniu, 
Ulżyy mi mego cierpienia,
Po całodziennem strudzeniu, 
Niechay doznam wypocznienia. 
W y  smutno huczące ptaki, 
Rozerwiycie myśli moie, 
Posłucham was moment iaki,
Może się w żalu ukoię.....
Jak posępna głuchość nocy. 
Zegar przerywa milczenie,
Lecz iuź widzę po pół nocy, 
Xięźyc kryie swe promienie- 
Rzucam cię miła cichości, 
Sprzyiay mi zawsze statecznie, 
T y  me ukracasz przykrości,
Z tobą odtąd żyć chcę wiecznie.

D O  Z E F  I R A.'

Na południe wiey Zefirze,
A gdy staniesz przy Palmirze, 

Pozdrów ią odemnie,
Nieś iey westchnienia me tkliwe ,
Zniknęły chwile szczęśliwe .

Zyć iest nieprzyiemnie.

Gdy obaczysz że o k ru tn a ,
Ze ią nie m artw i wieść sm utna, 

Pozdrów po raz ieszcze,



L ecz niech pioruny i grzmoty. 
Niech siarczyste lecą groty. 

Niech padaią deszcze.

Niech z doliny będzie góra,
Z góry dolina ponura,

Niech się wszystko zmienia; 
Gdy ma mila iest niestała,
Gdy iuź o mnie zapomniała, 

Niech i mc westchnienia.

M O D Y  P A R Y Z K I E .

Na balu  mieyskim w idz iano , iż wiel­
kie mnóstwo kwiatów ze s rebrnem i  liścia- 
mi  i kłosami metal lowemi,  używanych  było 
od p ierwszych modniarzów. Naybogatszy 
s t róy  na głowie składał się ze  t rzech  dya-  
m en tow ych  p rzepasek ;  pomiędzy n iemi 
poprzypiwane były w rów ney  odległości 
male pączki różane bez liści.

Równie też  daią się widzieć pióra, k tó ­
rych  końce przypię te  są do nasion A m ery­
kańskich. W u b r a n iu  szpacyerowym, widzia­
no takoż kilka p rzepasek  ze stalowych p a ­
ciorek złotych, i s rebrnych sznurków, p rzez  
k tó re  przechodzi ły  końce piór,  up inane na  
tu rb a n ach  wyszywanych stalowemi, złotemi 
lub s rebrnem i  blaszkami.

Każdy  kapelusz światło b łęk i tny  albo 
z kwefem błękitnym, nazwany iest kapelu-
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Ezcm (d  VElodie). K.vvef o którym się na- 
mienia, iest z gładkiey gazy, tak się Ida. 
dzie iak chusteczka en m arm otle, na koń­
cach iego długich są żołędzie okrągło - ia -  
iowe, końce zaś tezwiązuią się pod brodą

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  N ru  5 .

1 • Kapelusz krepow y , ozdobiony pióram i 
trefionem i. Suknia z gros de N ap les , 
stanik bu jfow any , i g ar ni er o wanie w  huf­

f y .  Rękawiczki błękitne i podobneż p ó l 
bóciki.

Z A G A D K A .
Chociaż iest na  dwóch n o g ach , i nie nosi rogów, 
Ziem ie oałą iuż objął, chce m ieszkania Bogów, 
Lada włos go zabiia, lada robak szkodzi,
O n przecie sam we w ła sn e j k rw i brodzi,

szystkiego dian za mało, chociaż k ró tk o  żyie,
Je truc izny  szkodliwe, a k rew  zw ierzą t piie.
E uropa  iego siły dziś w ielkim  obrazem,
K tóż to iest, i tak  słaby, i tak  m ocny razem .

D ozw ala  się  d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  d o  Korni-; 

te tu  C e n zu ry  7m iu ex em p larzy  d la  m iey sc  p raw em  przeznaczo-? 

n y c h . D nia  28 m iesiąca M aia ro k u  1821.
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